
I
V

 
L

I
C

E
U

M
 

O
G
Ó
L
N
O
K
S
Z
T
Ł
C
Ą
C
E

 
C Z W A R T A  W Ł A D Z A  

W  T Y M  N U M E R Z E :  

W Y W I A D  Z  M I -

C H A Ł E M  G R U -

D Z I Ń S K I M  

1 -

3  

K W E S T I O N A -

R I U S Z  C Z W Ó R -

K O W I C Z A  

2  

F E L I E T O N  O  

W O Ś P  
4  

C O  O B E J R Z E Ć  

W  W A L E N T Y N K I  
5  

A N K I E T A  N A  

W A L E N T Y N K I  
6  

R E C E N Z J A  F I L -

M U  /  A N K I E T A  

N A  F E R I E  

7  

R E L A C J A  Z  

P R Z Y G O T O W A Ń  

D O  S T U D N I Ó W -

K I  

8  

R E D A K C J A  

 

Red. nacz.: Aleksandra 

Braciszewska 

Zastępca: Oliwia Lasek 

Tekst i fotografie: Michali-

na Zalewska, Marianna 

Banaszak, Aleksandra 

Braciszewska, Jakub 

Nowak, Aleksandra War-

tecka, Julia Wiśniewska, 

Laura Einbacher, Jagoda 

Zielińska,  Emilia Baszkie-

wicz, Aleksandra Szabela 

Opieka: Maciej Leciński 

 

Michalina Zalewska: Zacznę od 

bardzo prostego pytania, na 

rozgrzewkę: zawsze chciał Pan być 

aktorem? 

Michał Grudziński: Tak, już będąc 

małym dzieckiem było to moim 

marzeniem. robiłem w domu mały 

teatrzyk, zrobiłem kurtynkę, która 

rozsuwała się i zasuwała (śmiech). 

Niestety miałem pewien duży 

kłopot, bo jąkałem się, dosyć 

obficie. Uważam za swój osobisty 

sukces, że udało mi się to 

przezwyciężyć w znacznej mierze. 

Do tej pory się zacinam, ale 

znalazłem sposób na ten feler. 

Przede wszystkim uwierzyłem  

w siebie. Na początku byłem 

bardzo nieśmiały, dopiero po 

wielu, wielu latach gry nabrałem 

śmiałości i jakoś udało mi się to 

ukryć. Nie zniknęło to całkowicie, 

nieraz łapię się na tym, że nie 

mogę się wypowiedzieć, ale teraz 

jest to na drugim planie. Obracam 

to w żart.  

MZ: Jak Pan sobie z tym poradził 

na egzaminach wstępnych na 

studia w Warszawie? 

MG: Przeobraziłem wadę w zaletę. 

Komisja myślała, że robię pauzę, 

czas na myślenie, zastanowienie 

się nad tekstem, a tak naprawdę 

nie mogłem wypowiedzieć słowa!  

M Z :  M a  P a n  p r o b l e m  

z konkretnymi głoskami, czy to 

z a l e ż n i e  o d  s y t u a c j i  

z wypowiedzeniem danego słowa? 

MG: Najbardziej zmagam się ze 

spółgłoskami, np. literą G: „Jak 

pan się nazywa?” „Gggggggrudziński”. 

Zostałem w Poznaniu m.in. dlatego, że-

po mniej więcej dwóch latach- nie 

musiałem się przedstawiać! (śmiech) 

W s z y s c y 

wiedzieli kim 

jestem i jak 

się nazywam.  

Wracając do 

e g z am in ów . 

D o s k o n a l e 

p a m i ę t a m 

p a n a 

Świderskiego. 

Po moim 

w y s t ę p i e 

podszedł do 

mnie, objął 

mnie i takim 

b a s e m 

p o w i e d z i a ł : 

„ N o , 

kochanieńki… 

mamy taki 

felerek, co? 

Ale ładnie 

potrafiłeś go 

wykorzystać, dobrze, dobrze…”.  

I zakochałem się w nim. Jak mówiłem 

byłem bardzo nieśmiały, do Warszawy 

nigdy nie uciekałem, chociaż miałem 

propozycje ileś razy, ale odmawiałem- 

duże filmy, duże role… to nie dla mnie. 

Nie chciałem żeby odkryli, że się jąkam.  

MZ: Czyli bał się Pan tego? 

MG: Tak, taki mankament sieje 

spustoszenie w osobowości. Dziecko, 

które było w piaskownicy przezywane 

„jąkała” i było kłute szpilkami i nieraz 

kopane, „bo inwalida”. Dzieci są 

okrutne… z resztą nie tylko dzieci. 

Ludzie dorośli też, tylko robią to  

w bardziej zakamuflowany sposób.  

A dzieci są niesamowicie szczere, aż 

do bólu. Jąka się, to mu w pysk, po 

prostu. Mimo wszystko zostałem tym 

aktorem, z czego się bardzo ciszę, ale 

wiesz, jak to nazywam? Klaunadą, 

tylko taką trochę w inny sposób. Klaun 

nam się kojarzy z takim błaznem  

w cyrku, co to kopnie jednego w dupę, 

a jemu z ucha poleci woda. Taki 

chamski sposób na rozbawienie 

kogoś. A ja szukam w tym zawodzie 

prawdy, prawdy w każdej roli. Chcę 

przekazać widzowi tę prawdę, którą 

sam odkryłem. Dlatego mówię „klaun”, 

bo to jest swego rodzaju pokazówka- 

pokazuję widzowi jakąś sprawę,  

jakiegoś człowieka, który ma takie  
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Rozmowę z Panią Profesor Elżbietą 

Nowak przeprowadziła Marianna 

Banaszak 

 

Co motywuje Panią do wstawania 

każdego dnia? 

Budzik.  

Jakie jest Pani motto życiowe? 

Nie czyń drugiemu co Tobie niemi-

łe. 

Co robi Pani dla lepszego samopo-

czucia? 

Ostatnimi czasy - dziergam. Robię 

na szydełku.  

Gdyby uczucia miały barwy, jaki 

kolor czułaby Pani teraz? 

Żółty, bo świeci słońce. Uwielbiam, 

kiedy świeci słońce. 

Z jakim zwierzęciem się Pani utoż-

samia? 

Z lwem. 

Jakie jest Pani ulubione miejsce? 

Morze. Plaża. 

Pani ulubione słowo? 

Głupi 

Jakie miejsce chciałaby Pani 

odwiedzić przed śmiercią? 

Mur Chiński 

Dlaczego wybrała Pani zawód 

nauczyciela? 

Lubię kontakt z młodzieżą. 

Gdyby Pani nie została nauczycie-

lem, to kim? 

Chciałam być jeszcze apteka-

rzem, ale przerażały mnie waże-

nie, precyzja i odpowiedzialność  

z tym związana, albo prawni-

kiem, ale nie chciałam się uczyć 

na pamięć. 

Co drażni Panią w środowisku 

szkolnym? 

Hałas. 

Jaki przed-

miot szkolny 

sprawiał Pani 

n a j w i ę k s z y 

problem? 

Polski 

Co najbar-

dziej bawi 

Panią w pra-

cy? 

Kiedy ucznio-

wie pytają 

piąty raz o to 

samo. 

Co Panią 

najbardziej przeraża? 

Samotność. 

Jak Pani wyraża złość? 

Albo krzyczę, albo płaczę. 
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Jaka jest Pani największa zaleta? 

Chyba gadulstwo i łatwość nawią-

zywania kontaktów. 

Co czyni Panią szczęśliwym? 

Jak wszystko się dobrze układa. 

Jaką supermoc chciałaby Pani 

posiadać? 

Nie wiem jaką supermoc chciała-

bym posiadać teraz, ale kiedyś 

chciałam mieć pierścień Arabeli. 

Zawsze chciałam, żeby za mnie 

sprzątał. (przyp. redakcji - jest to 

pierścień z serialu telewizyjnego; 

jego moc polegała na tym, że po 

przekręceniu go na palcu, spełniał 

marzenia) 

Jaki jest Pani ulubiony gatunek 

filmowy? 

Fantastyka 

Co zabrałaby Pani na bezludną 

wyspę? 

Obecnie szydełko, bo mi sprawia 

niesamowitą przyjemność. 
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i takie rozterki i staram się to 

robić jak najprawdziwiej. Nawet 

jeżeli używa się formy (a są tacy 

r e ż y s e r z y  k t ó r z y  t a ko w e 

narzucają, żeby np. chodzić jakoś 

dziwnie, albo poruszać się w jakiś 

s p e c y f i c z n y  s p o s ó b )  t o 

najważniejsze jest odnaleźć 

prawdę, a dopiero później można 

przybrać formę i się z nią 

utożsamić. Widzowi nie może się 

wydawać, że aktor coś udaje. 

Musi uwierzyć w rzeczywistość 

postaci.  

MZ: W rolach komediowych 

wygląda to tak samo? 

MG: Komedie są znacznie 

trudniejsze, niż pozostałe gatunki. 

Wbrew pozorom nie wolno się  

w niej wygłupiać. To nie polega na 

zgrywaniu się. Komedia to  

w gruncie rzeczy ludzka tragedia. 

A my się jeszcze z tego 

śmiejemy… z siebie się śmiejemy! 

Świderski mawiał, że aktora, jego 

wartość poznaje się właśnie  

w komedii. Podam ci przykład  

z „Rodzinki”. Jest tam taka 

córeczka i mamusia- która 

niestety umarła- było widać, która 

z tych aktorek tworzy postać… 

Halina! (Halina Skoczyńska- przyp. 

red.) Widziałem ją w wielu rolach, 

graliśmy razem też tu, w Teatrze 

Nowym. Ona za każdym razem 

była inna, kreowała. Miała radość 

z budowania postaci, do każdej 

dawała coś z siebie. Obserwując 

młodych aktorów pytam ich 

„ d l a c z e g o  t a k  g r a s z ? ” . 

Odpowiadają „a, bo reżyser tak 

każe”. I to już nie jest TO, bo to 

aktor powinien wiedzieć, jak 

odegrać swoją postać.  

MZ: Nawiązując do „Rodzinki.pl”: 

pracował Pan z osobami znacznie 

młodszymi od siebie, różnica 

pokoleniowa między Panem a np. 

M a t e u s z e m  P a w ł o w s k i m 

(serialowy Kacper) pozwoliła na 

wspólną naukę, czy raczej 

utrudniała pracę na planie? 

MG: Wiesz,  Mateusz tak 

naprawdę nie grał, on po prostu 

był. To w zupełności wystarczyło. 

Do  n iekt ó rych  p rodukc j i ,  

a zwłaszcza do seriali dobiera się 

typy. Jest mały, ma pewną 

prawdę, to jest okej! Nic więcej 

nie potrzeba, no, może poza 

śmiałością, żeby nie peszyć się 

kamerą. Ale nie można nazwać 

tego prawdziwą grą. „Typy” nie 

k reu ją  postac i ,  one są, 

w s p o m a g a n e  p r z e z 

charakteryzatorów. Powiem 

szczerze, że osobiście rzadko 

powołuję się na kostiumologa. 

Grając w swoim życiu ponad 100 

ról jakoś tak się złożyło, że ani 

razu nikt nie zanegował mojego 

osobistego wyboru w sprawie 

stroju. Sam wiem, jak postać 

powinna się prezentować. Patrząc 

na ubiór, makijaż albo np. wąsy 

ludzi, potrafię- oczywiście pi razy 

oko- określić, jaka dana osoba 

jest. Strój to nasza wizytówka, 

sposób wyrażania się.  

Ciąg dalszy na stronie 3. 



MZ: „Psychologia stroju”? 

MG: Tak, to się ze sobą łączy. 

S t ró j ,  rekw izy ty ,  nawet 

s k a r p e t k i .  T o  p o m a g a  

w procesie twórczym postaci, bo 

widz również określa cię na 

podstawie stroju.  

MZ: Pamięta Pan swój pierwszą 

rolę w spektaklu/ filmie? 

MG: W filmie… nie wiem, czy to 

była pierwsza, ale na pewno 

jedna z pierwszych, u Andrzeja 

Żuławskiego w „Trzeciej części 

nocy”.  

MZ: Jakie odczucia towarzyszyły 

Panu przed kamerą? 

MG: Pewnie byłem trochę 

speszony,  nie pamiętam 

dokładnie, to było prawie 50 lat 

temu! Ale był  to ciekawy 

epizod… Andrzej bardzo lubił 

ostrą, ciętą grę. Ja nieraz też tak 

lubię, dlatego dobrze się nam 

razem pracowało.  

MZ: Taka bardziej teatralna gra? 

MG: Może nie tyle co teatralna, 

po prostu sprzedanie pewnych 

emocji bardzo dosadnie, 

mocno. Przypominam sobie 

Teleszyńskiego, który biegał  

i dyszał, by to pokazać. Ale tu 

chodzi o wyplucie z siebie 

wszystkich emocji, wydobycie 

ich z wnętrza na zewnątrz.  

MZ: Osobista ekspresja 

postaci? 

MG: Dokładnie! Można to 

n a z w a ć  n a w e t 

ekshibicjonizmem.  

M Z :  U r o d z i ł  s i ę  P a n  

w Warszawie, a jednak wrócił 

Pan do Poznania, skąd 

pochodzili pańscy rodzice. 

Dlaczego? 

M G :  T a k ,  m a m a  b y ł a 

poznanianką z krwi i kości, 

ojciec niekoniecznie- przed 

wojną przebywał we Lwowie, 

Bydgoszczy. Wydawał tam 

książki, ale należał do grona 

literatów w Wielkopolsce, tak 

się poznali z mamą. Wróciłem 

po pierwsze dlatego, że mam 

tutaj sporo rodziny, po drugie ze 

względu na mamę, a po trzecie- 

Świderski mnie namówił, żebym 

tu przyjechał, pograł trochę  

(w  Warszaw ie  by ło  to 

trudniejsze), a później wrócił. 

Chciał,  żebym był jego 

asystentem w szkole oraz 

teatrze, ale ja przez to swoje 

„jąkanie” tak zwlekałem, 

odwlekałem do przyszłego 

sezonu… i zostałem tutaj na 

dobre. Poza tym nie lubię 

zmieniać otoczenia. Miałem 

kilka propozycji angaży do 

dużych filmów w Warszawie, ale 

zawsze mówiłem sobie „może  

w przyszłym sezonie”. 

MZ: Nie żałuje Pan trochę tego? 

MG: Nie, raczej nie. Czasem 

tylko myślę, że coś mnie 

ominęło, że wiele przegapiłem. 

Żeby być „przy żłobie” trzeba 

być w stolicy, albo chociaż  

w Krakowie. A ja się tam nigdy 

nie pchałem. Młodym aktorom 

mówię „jak masz jakąś 

propozycję to idź, zagraj tam, bo 

cię oleją!”. Bo taka jest prawda. 

Przyjąłem kilka ról które mi 

odpowiadały, ale tylko te 

bardziej drugoplanowe, jak  

w „Rodzince”.  

MZ: Jak dogadywał się Pan na 

planie z ekipą właśnie tego 

serialu? 

MG: Ucieszyłem się jak do mnie 

zadzwonili. Powiedzieli, że chcą 

mnie, bez żadnych zdjęć 

próbnych czy castingów. Bardzo 

się ucieszyłem, zwłaszcza jak 

dodali, że będę grał z Halinką.  

Z nią zawsze bardzo dobrze mi 

się pracowało. A z „córką” 

nawet nie próbowałem się 

dogadywać. Raz powiedziałem 

jej „słuchaj, może byśmy 

spróbowali to zagrać tak i tak…” 

spojrzała na mnie „z góry” i od 

r a z u  p r z e p r o s i ł e m ,  ż e 

ośmieli łem się odezwać. 

Małgorzata jest już gwiazdą, ma 

bardzo dobrą koniunkturę, ale 

nie wiem, jaką jest aktorką. Na 

scenie jak ją widywałem 

przeważnie była taka sama, 

tylko się przebierała. Jest sobą, 

no i dobrze, niech jest! 

MZ: A jak było na planie  

z Karolakiem? 

MG: On jest takim dzieckiem 

szczęścia (śmiech). Bardzo fajny 

chłopak, taki do pogadania. 

Karolak to Karolak. 

MZ: Z Haliną Skoczyńską 

stworzył Pan niesamowity duet. 

Przyjaźniliście się też poza 

planem? 

M G :  O n a  m i e s z k a ł a  

w  Warszaw ie  a lbo  w e 

W roc ł aw iu ,  a  j a  t u t a j  

w Poznaniu, więc trudno mówić 

o jakiejś wielkiej przyjaźni. Na 

pewno bardzo się szanowaliśmy 

jako aktorzy i lubiliśmy spotkać 

się na scenie. Doskonale się 

rozumieliśmy, a nie jest łatwe 

mieć partnera z którym 

dogadasz się w każdej sytuacji. 

Patrzysz mu w oczy i cieszysz 

się, że jesteś z nim na scenie. 

To ogromna frajda i niestety nie 

zdarza się zbyt często.  

MZ: Ma Pan ulubioną rolę, 

której odgrywanie sprawiło 

ogromną radość? 
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MG: Nie, nie mam takiej 

ulubionej, specjalnej. Mógłbym 

wymieniać wszystkie, bo lubię 

każdą z nich. Cieszę się też, 

ponieważ nigdy nie miałem złej 

recenzji, w której ktoś by mnie 

zjechał od góry do dołu  

i powiedział, że jestem 

kompletnie do dupy. Chyba 

jestem na tyle cwany, że gram 

swoje rola na tyle prawdziwie, 

że  krytyk nie ma jak się 

przypieprzyć (śmiech).  

MZ: To świadczy nie tylko  

o Pańskim sprycie, ale również 

talencie! Ostatnia rzecz, jaka 

mnie ciekawi, to jakie są Pana 

plany na przyszłość?  

MG: Dyrektor Nowego coś mówi 

o kolejnej roli, ale prawdę 

mówiąc sam nie znam 

szczegółów. Jednej roli ostatnio 

również odmówiłem, bo nie 

podobał mi się reżyser i sama 

postać nie była bardzo ciekawa. 

Powiem ci tak: ja w lutym 

kończę 74 lata. Z moją 

pamięcią już nie jest tak dobrze, 

żeby uczyć się kwestii, które nie 

są inspirujące i ciekawe w grze, 

to po prostu nie ma sensu. 

Chciałbym zagrać w takim 

spektaklu, jaki graliśmy przed 

laty - „Dziwne popołudnie 

doktora Burkego”, Wladisława 

Smoucka, Czecha. Młody 

człowiek grał starego, to było 

bardzo interesujące. Były lata 

siedemdziesiąte, autor, którego 

grali na całym świecie. Do tej 

pory mi się to bardzo podoba, 

zachęcam do tego swojego 

szefa.  



Aleksandra Braciszewska 

Wielu z nas zna Wielką Orkiestrę 

Świątecznej Pomocy Jurka 

Owsiaka, która nieprzerwanie od 

26 lat zachęca całą Polskę  

i świat do pomagania na rzecz 

pediatrii czy zapewnienia godnej 

opieki medycznej seniorom. 

Wszędzie panuje euforia, radość. 

Pomoc można ofiarować poprzez 

wzięcie udziału w licytacjach np. 

ubrań z garderoby, takich jak 

muszka smokingowa od Prezy-

denta Dudy czy strój piłkarski 

Owsiaka lub samemu można 

ofiarować cenny przedmiot na 

licytację oraz wrzucając przysło-

wiowy grosz za małą naklejkę  

w kształcie serduszka, którą 

można dostać tylko raz w roku. 

Właśnie takie małe serduszko 

może uratować wiele starszych 

i dziecięcych schorowanych, 

cierpiących serduszek. Byłam 

wolontariuszką WOŚP-u i jestem 

z siebie dumna, że mogłam przy-

czynić się do uratowania komuś 

życia.  

Zbiórki WOŚP-u budzą jednak  

u wielu osób także negatywne 

odczucia. Będąc na mojej pierw-

szej Orkiestrze, spotkałam star-

szego Pana, ubranego po nie-

dzielnemu z pogodną twarzą. 

P r z e c h o d z i ł  o b o k  m n i e 

i w chodzie pokazał mi serdusz-

ko WOŚP-u, które było ukryte pod 

klapą płaszcza. Znajomy, który 

kwestował razem ze mną, spytał 

go, dlaczego je ukrywa. „Nie 

chcę, żeby mnie pobili” - odpo-

wiedział i z uśmiechem poszedł 

dalej… Ciekawe, kto miałby go 

pobić? Te „moherowe berety”, 

które na widok wolontariuszy 

WOŚP-u krzyczą „Nigdy w życiu 

na was nie dam, na tę bandę 

złodziei i oszustów! Owsiak wyko-

rzystuje młodzież! Tylko Cari-

tas!”? Caritas i WOŚP to są takie 

same organizacje, pomagają 

wszystkim. Nie mam zielonego 

pojęcia, na czym polega oburze-

nie. Każda pomoc jest ważna, 

bez względu na to do jakiej 

puszki wrzucimy.  

Na Orkiestrze nie obejdzie się 

bez uwag „beretów”, które 

prowokowały wolontariuszy do 

wdania się z nimi w dyskusję.  

Zeszłoroczna zbiórka najbar-

dziej zapadła mi w pamięci. 

Była niezwykła nie tylko pod 

względem zebranych pieniędzy 

(105 570 801, 49zł); urok tego 

niezwykłego dnia pojawił się, 

gdy wracając ze znajomym do 

sztabu, spotkałam bied-

ną, prawdopodobnie bezdomną 

kobietę grającą na flecie pod 

Kaponierą. Każdy przechodzień 

spojrzy na taką osobę spode 

łba. Spojrzałyśmy na siebie 

wzajemnie. Gdy już prawie ją 

minęliśmy, podeszła do nas  

i wrzuciła do puszki wszystkie 

pieniądze, jakie uzbierała pod-

czas tego wieczoru. Głupio nam 

było przyjmować od niej pie-

niądze, powiedzieliśmy jej, 

żeby tego nie robiła. „Dzisiaj 

gram dla was” odpowiedziała. 

To mnie bardzo poruszyło. 

Wszystko, co miała, oddała na 

WOŚP. Coś we mnie pękło. 

Mało kto oddałby ostatni 

gorsz. Podziękowaliśmy Pani, 

dając serduszko i poszliśmy 

dalej, myśląc o tym, jak ona 

przeżyje kolejne dni. Czy bę-

dzie miała coś do jedzenia? 

Kiedy wyszliśmy spod Kapo-

niery, czuliśmy się tak, jakby-

śmy czegoś zapomnieli zrobić. 

W sztabie każdy wolontariusz 

dostał prowiant na cały dzień. 

Szybko wróciliśmy do niej  

i wręczyliśmy jej to, co nam 

zostało.  Na jej twarzy pojawił 

się uśmiech, a my byliśmy 

uradowani, że mogliśmy w ten 

wieczór pomóc podwójnie.  

Podczas WOŚP-u największy 

uśmiech u każdego wolonta-
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riusza pojawia się wtedy, gdy 

małe 4- letnie dzieci podchodzą 

z pełnymi woreczkami grosza-

ków, które zbierały przez cały 

rok. U każdego pojawia się 

uśmiech i podziw, że takie malu-

chy potrafią tyle uzbierać wła-

śnie na WOŚP, a nie wydać na 

łakocie. Takim malcom należy 

się cały stos serduszek.  

Na dzień 28 stycznia 2018 r. na 

koncie WOŚP znajduje się 

64 136 663 zł. Kwota deklaro-

wana to 81 423 542 zł. W tym 

roku pieniądze zostaną przezna-

czone na wyrównanie szans  

w leczeniu noworodków. Aukcje 

nadal trwają, więc miejmy na-

dzieję, że ta kwota będzie jesz-

cze większa 

WOŚP przyczynia się do tego, że 

zwykły szary Kowalski może 

zostać prawdziwym bohaterem, 

chodząc dumnie z małym ser-

duszkiem na piersi. 



Jakub Nowak 

Walentynki to ten dzień  

w roku, który, chcąc nie 

chcąc, trzeba spędzić ze 

swoją „połówką”. Niektórzy 

zastanawiają się, jak spędzić 

ten magiczny czas ze swoją 

lepszą częścią. Część z nas 

kupi pewnie swoim pięknym 

bukiet czerwonych róż lub 

pudełko słodkich czekoladek. 

A może warto zaprosić swoją 

ukochaną na film? Tym 

właśnie się zajmiemy, aby 

doradzić wam, jaki film wybrać 

i mile spędzić czas we dwoje.    

Na pierwszym miejscu  

w naszym rankingu znajduje 

się stary jak świat film 

“Casablanca” wyreżyserowany 

przez Michaela Curtiza  

w 1942 roku, który opowiada 

piękną historię kochanków. 

Fabuła filmu rozgrywa się na 

tle wojny w największym 

m i e ś c i e  M a r o k a  

w Casablance. Wielu krytyków 

filmowych uważa, że film jest 

po dziś dzień najpiękniejszą 

h i s t o r ią  o p o w ia da ją c ą  

o miłości. 

Na drugim miejscu naszego 

rankingu znalazł się (dla wielu 

k o n t r o w e r s y j n y )  f i l m  

w reżyserii Spike'a Jonze’a 

„Ona” z 2013 roku, który 

opowiada o miłości pomiędzy 

człowiekiem a maszyną, 

s z t u cz n ą  i n t e l i g e n c ją . 

Scenariusz filmu został 

nagrodzony Oscarem za 

n a j l e p s z y  o r y g i n a l n y 

scenariusz.  

Na trzecim miejscu znalazła 

się „Amelia” wyreżyserowana 

przez Jean-Pierre’a Jeuneta  

w 2001 roku. Film ten jest  

w swego rodzaju dziecięcym 

ukazaniem spojrzenia na 

miłość i życie oczami dziecka, 

dlatego wielu krytykuje tę 

produkcję. Film ukazuje  

w zupełnie innym świetle 

r z e c z y w i s t o ś ć .  D z i ę k i 

doskonałej oprawie muzycznej 

oraz odpowiednim efektom 

obraz uważa się za bajkę dla 

dorosłych z pięknym wątkiem 

miłosnym. 

Tuż za podium znajduje się 

„Pretty Woman” w reżyserii 

Garry'ego Marshalla z 1990 

r o k u .  O p o w i a d a  o n  

o przypadkowym spotkaniu 

b o g a t e g o  b i z n e s m e n a  

z prostytutką, która urzeka go 

swoją bezpośredniością, ale 

także historią o trudnych 

przeżyciach. Jest to kultowa 

k om e d ia  roma nt yczna ,  

z której wielu twórców czerpie 

inspirację. Wielu uważa, że 

film ten przedstawia we 

współczesnym świetle bajkę o 

Kopciuszku, co sprawia, że 

miłość między bohaterami jest 

niemalże bajkowa, pełna 

niepewności, ale też uniesień. 

Na piątym miejscu figuruje 

film „To właśnie miłość”  

w reżyserii  Richarda Curtisa  

z 2003 roku. Oglądając ten 

obraz możemy doznać 
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skrajnych uczuć, raz rozbawi 

nas do łez, a raz sprawi, że  

z naszych oczu popłyną łzy 

wywołane wzruszeniem losem 

bohaterów. Film przedstawia 

10 różnych historii związanych 

z miłością. Gwiazdorska 

obsada komedii romantycznej 

to jej kolejny atut. Film 

upewnia nas w przekonaniu, 

że  m i ło ś ć  r o d z i  s ię 

niespodziewanie oraz że nie 

ma recepty na to uczucie, 

nawet bariery językowe nie są 

w stanie przeszkodzić 

prawdziwej miłości.  

W naszym rankingu nie mogło 

też zabraknąć kultowego filmu 

„ D i r t y  D a n c i n g ” 

wyreżyserowanego przez 

Emile’a Ardolino w 1987 roku. 

Niewątpliwie film ten skradł 

serca wielu pokoleń. Miłosna 

histor ia jest  niemalże 

ponadczasowym ujęciem 

niesamowitego uczucia. 

Fabuła filmu pełna jest 

zawi ro wań i  un ie s ie ń  

w miłości dwojga młodych, 

pochodzących z różnych grup 

społecznych osób. 

Mam nadzieję, że pomogliśmy 

wam dokonać wyboru filmu na 

walentynkowy wieczór. 
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Po analizie wyników sondy,  

w której wzięli udział m.in. 

u c z n i o w i e  I V  L i c e u m 

Ogólnokształcącego, mogliśmy 

poznać tegoroczne plany 

związane ze zbliżającymi się 

w i e l k i m i  k r o k a m i 

walentynkami.  Podobno  

14 lutego to wyjątkowy, 

niesamowity dzień, jednak jak 

się okazuje nie dla wszystkich. 

Na pytanie „Czy jesteś  

w związku?”, ponad połowa 

osób wybrnęła odpowiedzią: 

„ t o  s k o m p l i k o w a n e ” , 

natomiast tylko 12 z 51 

ankietowanych zaznaczyło 

„tak”.  Kolejne pytanie 

d o t y c z y ł o  p l a n ó w  n a 

walentynki. Wiele osób spędzi 

je samotnie, oglądając seriale 

na Netflixie, podobna liczba 

uczniów (14 osób) wybierze 

się na randkę. W naszej 

sondzie pojawiło się również 

pytanie, czy „Byłaś/byłeś 

kiedyś zakochany/na?”. 

Większość respondentów 

zaznaczyła odpowiedź: "nadal 

j e s t e m "  ( 2 6  o s ó b ) ,  

a pojedyncze osoby (8), co 

bardzo nas smuci, „nie znam 

tego uczucia”. Ankieta 

pokazuje kontrast oraz różne 

etapy życiowe naszych 

rówieśników. Podczas gdy 

zdecydowana mniejszość jest 

w dojrzałych związkach, 

większość po prostu nie chce 

lub nie ma okazji się 

angażować.  

Oprac. Julia Wiśniewska i Ola 

Wartecka 

 

 

 

 



Laura Einbacher 

Dawno kino amerykańskie nie 

wypuściło dobrego filmu  

o tematyce hazardowej, ale 

podobno najlepsze przychodzi 

na sam koniec. Aaron Sorkin, 

j e d e n  z  n a j l e p s z y c h 

scenarzystów w świecie 

Ho l lywood znowu nas 

zaskakuje. Tym razem zabiera 

się za bardzo poważny temat, 

jakim jest poker, czyli gra  

o duże stawki, które w filmie 

odgrywają najważniejszą rolę. 

Na ekranie opowiada historię, 

która wydarzyła się naprawdę. 

„Gra o wszystko”, która 

powstała na podstawie książki 

pt. ,,Molly Bloom’’, staje się 

wielkim debiutem Sorkina 

jako reżysera oraz jednym  

z najlepszych filmów 2017 

roku. 

W rolę Molly Bloom wciela się 

aktorka, która w każdym 

filmie pokazuje swój wielki 

temperament i niepowtarzalny 

charakter,  a jest nią 

oczywiście Jessica Chastain. 

W młodości główna bohaterka 

filmu była świetną narciarką, 

n i e s t e t y ,  k o n t u z j a 

pokrzyżowała jej 

plany. Dziewczyna 

w y j e c h a ł a  i 

c h c i a ł a 

spróbować czegoś 

innego. Pomoc 

s z e f o w i  

w organizowaniu 

rundki pokera  

w  p i ą t k i 

przerodziła się  

w  1 0 - l e t n i e 

p r o w a d z e n i e 

n a j b a r d z i e j 

eksk luzywnego 

klubu pokerowego 

w USA. Molly 

B l o o m  j a k o 

damska wersja 

Wilka z Wall 

Street rządziła w swoim 

p o k e r o w y m  i m p e r i u m 

najbardziej wpływowymi 

mężczyznami – politykami, 

gwiazdami kina, reżyserami, 

sportowcami,  a  nawet 

rosyjską mafią. Niestety, Molly 

nie była tą szczęściarą, której 

wszystko się udało. 

Film, mimo że nie jest 

n a s y c o n y  a k c j ą  j a k  

w poematach Tarantiono, 

wciąga nas od początku  

i zostawia w napięciu do 

samego końca. Monologi  

i dialogi typowe dla Sorkina, 

wypowiedziane z prędkością 
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światła, np. kiedy adwokat 

B l o o m  ( I d r i s  E l b a ) 

argumentuje jej niewinność, 

powalają na kolana. Każdy  

z bohaterów przedstawia inny 

charakter, podobnie jak  

w grze w pokera, tworząc 

wspólną całość, a co za tym 

idzie niezastąpioną obsadę. 

Sposób, w jaki film został 

nakręcony (liczne zbliżenia, 

zmiany kadrów, pokazanie 

k a ż d e g o  z n a c z ą c e g o 

s z c z e g ó ł u )  o g r o m n i e 

zaciekawia oko i ani na chwile 

nie pozwala mu odpocząć. 

Niezależnie od tego, czy 

interesujesz się hazardem czy 

też nie, „Gra o wszystko” 

wciągnie cię do tego stopnia, 

że będziesz chciał sam 

spróbować, jak to jest grać  

o wysokie stawki. Wszystkim 

polecam obejrzeć to ciekawe 

dzieło Sorkina i zobaczyć 

Jessicę Chastain, jak znowu 

pokazuje nam, że królową 

mocnych damskich ról jest 

tylko ona. 

A N K I E T A  N A  F E R I E  Z I M O W E   

Oprac. Jagoda Zielińska i Agata Stachowiak 



Emilia Baszkiewicz 

Aleksandra Szabela 

 

27 stycznia odbyła się w IV 

Liceum Ogólnokształcącym 

w Poznaniu studniówka. 

Postanowiłyśmy zatem prze-

śledzić przygotowania matu-

rzystów i nauczycieli do tego 

wydarzenia. Bal miał miejsce 

w naszej szkole, a motywem 

przewodnim była Noc pod 

gwiazdami. Organizacja 

imprezy była widoczna już 

na tydzień przed studniów-

ką. Uczniowie klas trzecich 

wraz z wychowawcami roz-

poczęli wówczas bardzo 

intensywne działania mające 

na celu przystrojenie szkoły. 

Cały parter budynku został 

ozdobiony ciemnymi płach-

tami, które miały oddawać 

atmosferę nocy. Rozwieszo-

no również lampki imitujące 

gwiazdy na niebie. Wszystkie 

dekoracje doskonale wpisy-

wały się w wybrany przez 

maturzystów motyw i wyglą-

dały naprawdę spektakular-

nie. Dlatego bez wahania 

możemy napisać, że ekipa 

za to odpowiedzialna spisała 

się na medal.  

 

Przeprowadziłyśmy krótki 

wywiad z Agnieszką Zają-

czek, aby poznać więcej 

szczegółów dotyczących 

tych przygotowań. 

- Kto był głównym organi-

zatorem? 

- Pani profesor Agniesz-

ka Paździor. 

- Kiedy pojawiły się 

pierwsze plany dotyczą-

ce studniówki i wystroju? 

- Jakoś w listopadzie. 

Dekorację szkoły rozpo-

częliście dopiero na 

tydzień przed, musiało 

Was to kosztować mnó-

stwo pracy. Robiliście to 

podczas lekcji czy po 

zajęciach? 

- Większość dekoracji 

robiliśmy po lekcjach, 

ponieważ nauczyciele 

niechętnie nas wypuszczali z 

zajęć. 

- Skąd wzięliście wszystkie 

materiały? 

Większość materiałów po-

chodziła ze szkoły, nato-

miast klasy zajęły się oświe-

tleniem i dodatkami w po-

staci gwiazdek, chmurek, 

itp. 

- Czy jesteś zadowolona  

z ostatecznego wyglądu 

szkoły? 

- Jestem bardzo zadowolo-

na. Uważam, że szkoła wy-

glądała zjawiskowo i magicz-

nie. Zdecydowanie lepiej niż 

podczas poprzednich stud-

niówek. 

 

Ważnym elementem stud-

niówki był pokaz poloneza. 

Poprosiliśmy zatem jednego 

z tancerzy Huberta Czarnoc-

kiego z klasy 3E o przybliże-

nie nam trudu i pracy włożo-

nych w liczne próby do tego 

występu. 

Jako jeden z nielicznych 

roczników mieliśmy prawie 

całkowitą kontrolę nad orga-

nizacją i godzinami prób, co 

ważne układ do poloneza 

został wymyślony przez 

uczniów. Atmosfera na pró-

bach była sielankowa i prze-

miła, wszyscy dobrze się 

bawili, mieliśmy w końcu 

wspólny cel i myślę, że na-

sze starania się opłaciły. 

Tańczyło nas 28 osób,  

w pierwszej parze tańczyli 

Sandra Tarent z Jakubem 

Wierszyłłowskim. Pokaz 

poloneza rozpoczął się po 

zapowiedzi Pani Dyrektor. 

Był to taniec uroczyście roz-

poczynający imprezę stud-

niówkową. 

 

Po długich przygotowaniach 

nadszedł w końcu długo 

wyczekiwany dzień stud-

niówki. Mamy nadzieję, że 

maturzyści zapamiętają go 

na długo, a ciężka praca 

organizatorów włożona  

w przygotowania sprawiła, 

że Wasze wspomnienia bę-

dą tylko i wyłącznie pozytyw-

ne. 
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